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ZOFIA ZAMOJSKA. 
WSPOMNIENIE. 

Zofia Księżniczka Czartory- 
ska, Hrabina Ordynatowa Za- 
mojska, urodziła się w Warsza- 
wie, 25 Września 1779 roku, 
z Elzbićiy i Adama Kazimićrza 
KK. Czartoryskich. — Pićrwsze 
jéj okazanie się, pićrwsze wyj- 
rzenie na wielkiświat, którego 
wkrótce miała się stać chlubą 
i ozdobą, było czynem dobro- 
czynności i niejako godłem dal- 
szego toru jéj życia. Na dwo- 
rze Stanisława Augusta utrzy- 
mywał się zwyczaj zbićrania, 
w Wielki Czwartek, jałmużny 
na rzecz szpitalów. W roku 1792 
młoda Księżniczka , wystąpiła ja- 
ko kwestarka w trzynastym ro- 
ku życia swojego , a jéj piękność, 
Jéj. wdzięki czarowne, jaż wten- 
czas powszechne dla nićj obu- 
dziły awielbienie. — W roku 
1798 (20 Maja) zaślubioną z0- 
stała Hrabiemu Stanisławowi Za- 


mojskiemu. — Urodzenie i dosta- 
tki, tak własne jak i męża, na 
świetnćj postawiły ją drodzeży- 
cia. Tak w kraju jak za grani- 
cą, po dworach i najpićrwszych 
społeczeństwach, zostawiła ży- 
wą pamięć swćj uroczćj piękno-. 
ści 1 znamienitych przymiotów, 
i była wszędzie uważaną za chlu- 
bę swćj rodziny, i swego kra- 
ju. — Porwana w odmęt roztar- 
gnień, uroków i próżności świa- 
towych, narażona na ułudę nie- 
ustannych' aez  najsprawiedliw- 
szych zewsząd uwielbień , — 
wszystko to , eo zdradzać, ćmić, 
i gubić może, umiała użyć na 
ugruntowanie cnót swoich, na 
uświetnienie przymiotów, na pod- 
niesienie siebie , w oczach wła- 
snych i w oczach świata. —Szczę- 
śliwóm nader.a rzadko trafiającóm 
się pomiarkowaniem , sprzeczne 
na pozor zalety kojarzyły się w 
jéj osobie. Do najtkliwszego 
serca „do najdelikatnićjszych po- 
ruszeń , łączyła gruntowny roz- 


sądek; do doskonałości niewie: 
ścićj, męzką, że tak powióm 
stałość, zamiłowanie porządku 
i statecznych prawideł we wszy- 
stkich sprawach życia, — Jój ro- 
zum kobićcy, giętki, trafny, miły, 
wsercu czerpany, przybićrał, gdy 
potrzeba wymagała, ścisłość , 
surowość , mocne objęcie i daleko 
sięgającą przenikliwość. — Choć 
nikt nad nią w roztargnieniach to- 
warzystwa świetnićj występować 
i zwiększą przyjemnością znaj- 
dować się nieumiał , — przecież 
ulubionóm i prawdziwóm jéj 
szczęściem, było szczęście do- 
nowe. fiochała męża i dzieci. 
W nich całą pomyślność swoją 
znajdowała; i nigdy wdzięcz- 
nićjszą Bogu nie była, jak kie- 
dy zniómi sama na wsi prze- 
miószkiwać mogła. Matka dzie- 
sięciorga dzieci, które wszyst- 
kie dochowała:, ich wychowanie, 
ich szczęście, ich postaaowienie 
i attzymanie na dobećj drodze, 
poczytywała za najważnićjsze 
zajęcia życia swęgo. Miłość ma- 
cierzyńska była najsilnićjszą na» 
miętnością jéj serca. — Zo 

Zamojska w doma rodzicielskim 
czerpała zacne (przykłady, wra- 
ženia, tradycie obywatelskiego, 
życia, którym nazawsze wier- 
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ną pozostała. — Smak do sztuk 
pięknych był jéj wrodzonym. 
W muzyce szczególnićj się ko- 
chała , i wnićj postąpiła daleko, 
i zostawiła wyborne kompozy- 
cie które malują jéj duszę. Zna- 
ła Literaturę kilku języków. 
Wszystko co było pięknóm, czu- 
lem, wzniosłem, umiała czuć 
mocno i oceniać. Literaturą Pol- 
ską nad wszystkie inne intere- 
sowała się, i sąma po Polsku 
dobrze pisała. — Odznaczającą 
się cechą Życia Zofii Zamojskićj, 
była pobożność sezera, łagodnna, 
wzniosła, miłością Boga i bli- 
źniego gorejąca. W jéj to nat- 
chnieniach czćrpała zamiłowanie 
cnoty i obowiązków życia, nie- 
ustanne na ich drodze poprawy 
i doskonalenie się ; — w jćj nat- 
chnieniach czórpała tę czystość 
uczuć , które żadnym rachunkiem 
nie były zaćmione. Mało wy- 
magająca, zawsze wyrozumiała 
i chętnie uległa, poddawała się 
poświęceniom najdetkliwszym w 
imie obowiązku swojego i do- 
godności tych, których kocha- 
ła. — Ileż razy doświadczyli te- 
go rodzice, rodzćństwo , mąż, 
synowie , zamężne córki, — Lec 
tych zacnych skłonności nieogra- 
niczała ani domem, ani rodzi- 


ną; dla wszystkich potrzebują- 
cych lubiła bydź dobroczynną. 
Gdziekolwiek choć nakrótko za- 
mićszkała, kupiły się do nićj 
nieszczęścia, szukając i znajdu- 
jąc pomoc , radę, ulgę, opiekę 
lub pićniężne wsparcie. redy 
po pamiętoćj z klęsk. okropnyc 
wojnie 181214815 roku, War- 
szawa napełniłą się nędzą i u- 
bóstwem, Zofia Zamojska zaj- 
mowała się gorliwie ratunkiem 
nieszczęśliwych. W czasie Kró- 
lestwa Polskiego, zaprowadziła 
i utrzymała zciężkiem usiłowa- 
niem Towarzystwa ga 
ności w Warszawie, gdzie kil- 
kuset ubogich , ohojćj płci, przy- 
ciśnionych niedostatkiem, wie- 
kiem, niemocą, znajdowało ci- 
che schronienie i przystojne u- 
trzymanie. Nakoniec po niezmor- 
dowanych staraniach, utwiérdzi- 
ła tep zakład lak, iż nadal sam 
Irwać może i trwać będzie na 
wieczną pamiątkę swćj założy- 
cielki. — W podobnych to dobro- 
czynnych each ipstytuta uży- 
teczne za granicą zajmowały ją 
zawsze. Tą, nigdy nieuśmić- 
rzoną chęcią czynienia dobrze 
liźniemu, i spieszenia na po- 
Moc nieszczęśliwym, okązywa- 
a wielkiei piękne podobićństwo 
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z matką swoją, którą wysoce 
wielbiła i rzewnie kochała. — 
Po matce także zdawało się, iż 
odziedziczyła upodobanie w pię- 
knościach natury i ogrodach, 
które zakładać i urządzać z prze- 
dziwnym gustęm umiała. Zaję. 
cie, zaiste nie płoche, gdy ścić- 
szka, przez jękny ogród z pa- 
łacu, prowadzi do chatki wie- ` 
Śniaka. Jak w matce tak i w cór- 
ee los włościan wzniecał uczu- 
cia tkliwe, ludzkie.— W takićj 
to przedewszystkićm myśli , Zo- 
fia Zamojska lubiła przemićszki- 
wać na wsi. Tam ją widzićć mo- 
żoa było pilnie zajętą szczęściem 
wieśniaków, uprawą i ozdobie- 
niem wiejskiego schronienia, po- 
mnożeniem pożytecznych niezna- 
nych jeszcze w kraju owoców, 
krzewów i roślin. Niebyło mil- 
szego tam widoku, jak patrzyć 
na nią w całym wdzięku jeszcze 
wieku , otoczoną dziesięciorgiem 
dzieci, na które z rozrzewnie- 
niem spoglądała jak na przyszłe 
pociechy, na przyszłe swe nadzie- 
je-— Kiedy ze wsi wracała do sto- 
licy, tu w obec wielkiego świa- 
ta, w obee cudzoziemców, a czę- 
sto wobec Monarchów , dom 
Jéj słynący uprzćjmą grzeczno- 
ścią, gościnnością , słynął wy- 


twornością i polorem wysokich 
towarzystw , i był pićrwszym do- 
„mem w stolicy, był niejako re- 
prezentacyą przepychu, gustu, 
i że tak rzekę, zaenćj dumy. 
— Przy tylu mnogich i rzad- 
kich przymiotach Zofia Zamoj- 
ska miała w sobie ten znak nie- 
pospolitej wartości, że zawsze 
jedną i-tąź samą była. Czy w 
domu wobec monarchów , czy 
-wniskiém miószkaniu, czy w 
świetnóm i wystawnóm kole, czy 
we własnóm szczęśliwóm gro- 
nie rodzinnćm , zawsze była po- 
dobna do siebie, zawsze ta sama. 
Przejęta wysokićmi natchnienia- 
mi Religii, wszystkie nierówno- 
ści tego żywota, umiała czém 
były szacować. : 

Długo dni Zofii Zamojskićj, 
jak sama wyznawała , były dnia- 
mi ciągłego szczęścia. Jakoż rza- 
dko widzićć można było osobę 
na którąby nieba, tyle hojnych 
darów swoich wylały. Szlache- 
tna dusza, tkliwe serce, czysty 
rozsądek , urodzenie , bogactwa, 
piękność, wdzięki, szczęście w 
stadle małżeńskim , pociecha z 
licznéj rodziny, słowem czego 
człowiek zapragnąć może, wszy- 
stkićm ją hojnie Bóg obdarzył. 
F umiała ona godnie tych da- 
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rów używać. „Ale śmierć uko- 
chanćj Matki, i zawczesny skon 


kilkorga wnucząt, przerwały to 


pasmo szczęśliwości , i odtąd za- 
częły się dla nićj dni goryczy i 
boleści! — tym cięższe, im szezę- 


śliwszą nad innych była; aby 


się i na pićj sprawdziła zniko- 
mość wszelkich pomyślności te- 
go. życia. — One zadały fatal- 
ny cios jéj zdrowiu. Siły jéj nie 
odpowiedziały wymaganiom du- 
szy. Zapadła ciężko. Choroba 
śmiertelną sięstała! Przez dwa o- 
statnie lata, przewidywała śmierć 
pewną, i żyła w ciągle odnawiają- 
cych się męczarniach. — W ycho- 
wanie najmłodszćj córki Elizy i o- 
statniego syna Stanisława, zaj- 
mowało ją bezustanku. Skoro bo- 
leści na chwilę opuszczały, na- 
tychmiast wracały zwyczajne za- 
trudnienia czynnego Życia. Pra- 
cować nawet mogła nad tłuma- 
czeniem pobożnego dziela, któ- 
re dla wnucząt swoich przed- 
sięwzięła. — Przed dziećmi tai- 
ła swoje boleści ; owszóm sama 
lubiła przyczyniać się doich we- 
sołości, nastręczać im zabawy. 
— Trosczącym się o siebie ma- 
wiała: «To przójdzie! a jutro 
«lepićj będzie. Nie jestem jes- 
«cze tak źle.» — Na cały ty- 


dzicń przed śmierćią, po okro- 
pnych boleściach, już swój ko- 
niec bliskim uznała. Przez te 
dai móżna powiedzićć, że kil- 
kakrotnie konała, kilkakrotnie 
wszystkich błogosławiła i żegna- 
ła po imieniu. O wszystkim io 
Wszystkich pamiętała. Jéj osta- 
tnie słowa, tchnące najczystszą 
miłością Boga, najwznioślćjszą 
rezygnacyą, troskliwie spisane 
zostały na naukę i wieczne zbu- 
dowanie jéj rodzeństwa i potom- 
Siwa. Dwa razy mszy słuchała 
ze śmiertelnego loża, wśrzód 
otaczających szlochania , którym 
stałość i cichość nakazywała. 
Dwa razy przyjęła wiatyk i o- 
statnie namasczenie. I tak roz- 
stała się nakoniec ta dusza aniel- 
ska, z umęczonóm ciałem, i do le- 
pszego życia z wiarą, i nadzieją 
uleciała w dniu 28 Lutego r. b. 
Zofia Zamojska zostawiła po so- 

ie siedmiu synów, i trzy cór- 
ki. Zostawiła dla nich, co tyl- 
ko matka najdroższego zostawić 
Może dzieciom: ugruntowane w 
nich uczucia religii. — Takie 

yło przykładne pożyteczne, do- 
Stojne życie Zofii Zamojskićj, — 
Przerwane zawceześnie , kiedy je- 
Szeze tyle dobrego zrobić mogła! 


SŁÓW KILKA 
O PODANIU i PIESNI LUDU. 


Pieśń ludu jest obrazem, obja- 
wieniem podania. Wieszcze siel- 
scy tak zwani gęslarzami , chwy- 
tali skarby każdego podania a 
silni popędem natury wyrabiali 
z nich poezyą ludu — Dlugi czas 
literatura polska, samą tylko 
formą zewnętrzną należała do 
nas, duchowość była cudzoziem- 
ską — Kochanowscy, Rój z Na- 
głowic, Zimorowicz pisali jędrną 
polszczyzną, ale utwory umy- 
słu przyodzićwane słowem, na- 
leżały się naśladownictwu Gre- 
ków , Rzymian — Sarbićwski do 
łaciny myśli, wprowadził laci- 
nę języka i zadał polszezyznie 
cios śmiertelny; podania ludui 
pieśni ani tknięto w wieku Zy- 
gmuntów. Nadszedł wiek Sta- 
nisława Angusta: jaśniał dow- 
cip w irasickim, szum w Na- 
ruszewiczu, natchnienia wiesz- 
cze w Trembeckim; znamienite 
talenta w wielu innych — ale du- 
chowie biorąc niebyła to litera- 
tura polska — ale literatura świa- 
tła—a co gorsza językiem nie- 
dorownywała polszezyznie sze- 
snastego wieku. Julian Ursyn 
Niemcewicz wydał śpićwy histo- 


ryczne ; — wskazał drogę mło- 
dym umysłom gdzie należało szu- 
kaé skarbów dla literatury — 
Zjawili się nareście <- Adam Mi- 
ekiewicz — Kazimióćrz Brodziń- 
ski i Bohdan Zaleski — pićrwszy 
śmiałym krokiem stąpił od po- 
dania historycznego, do poda- 
nia i pieśni ludu — Brodziński w 
poemacie Wiesław przejął kolo- 
ryt, tok i duchowość pieśni lu- 
du krakowskiego, Bohdan Zale- 
ski w rapsodzie Rusalłkach i dum- 
kach, lotem orła wzbił się w krai- 
nę imaginacyi i wiernie odlał po- 
dania, pieśni ludu ukaraińskie- 
go — za nićmi poszli w ślady Mal- 
czewski, i Seweryn Goszczyński 
poeta między poetami, jak mię- 
dzy rzókami ojciec Dnieper — 
Bronikowski, w swoich roman- 
sach pisanych niemieckim jezy- 
kiem , — Bernatowicz autor nie- 
zrównanćj Pojaty — Stefan Wi- 


twieki, i wielu innych pisarzy, 


—Podaniom i pieśaiom ludu win- 
na nasza literatura stanięcie w 
poczecie literatur Niemieckićj , 
Aagielskićj i Włoskićj, a my 
tę roskosz nieznaną nam przed- 
tém którćj niebyły wstanie roz- 
niecić dawnićj wszystkie szumne 


ody adziś wznieca ją jedna balada. 
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ZDANIA O NAUKACH 
WYJĘTE Z KORANU, 


Dotąd sądzono powszechnie; 
Że koran przeciwny był naukom. 
Dziennik arabski wychodzący W 
Paryżu przekonał nas, żeśmy 
względem tćj okoliczności byli w 
błędzie. W prospekcie przytacza 
kilka zdań z koranu sprzyjających 
naukom. My je tu dla osobliwo- 
ści umieszczamy w przekładzie: 
«Komu Bóg dał nauki, dał mu. 
skarb wielki» — « Atrament u- 
czonych podobny jest do krwi 
męczepników ; kto umićrając w 
spuściżnie pióra i kałamarz zosta- 
wia, niezawodnie pójdzie do ra- 
ju. » — «Świat stoi przez różne 
rzeczy : przez mądrość uczonych; 
sprawiedliwość Królów, modły 
pobożnych i przez odwagę wale- 
cznych. » 


ŚMIESZNOŚCI. 


Drzymanie sędziego na sądach. 
Cackania starego męża. 
Q)powiadacz niesłuchany. 
Zart powtarzany. 

Ruda peruga. 

Mą; śpiegujący. 

Podarunki skąpego. 


POLETYKR A 


FRaNcya. Paryż 6 Lipca. — 
Wczoraj z rana officer służbowy 
xięcia Orleanu z nadzwyczajnemi 
> poleceniami wyjechał do Algieru. 
Powszechnóm jest mniemanie, iż 
takowe tyczą się przygotowań wy- 
prawy do Konstantyny. — Jour- 
nal des débats donosi: W skutek 
przybyłćj telegrafieznćj wiadomo= 
ści z Paryża do Bajony wysłano 
śpiesznie oddział artyleryi do Port= 
Vendres. Zdaje się, że ministe- 
ryum szczerze się zajmuje przy- 
gotowaniami do wyprawy przeciw 
Achmedoówi- Bej i że takowa w 
końcu sierpnia przedsięwziętą być 
będzie mogła. Armia,  którćj 
przeznaczeniem pomścić się po- 
niesionych strat, ma być we wszy- 
stko dostatecznie zaopatrzoną. Rząd 
spodziewa się, iż ważne przed- 
stawienia zdołają skłonić Beja 
Konstantyny do wnijścia w ukła- 
dy zFrancyą, i że wtenczas bę- 
dzie można tak użytkować z wscho- 
dnich części Algieru, jak się uda- 
ło na zachodzie, W przeciwnym 
razie armia nie wyruszyłaby aż w 
początkach września. Jedno z tu- 
tejszych pism zapewnia, jż w sku- 
tek narady ministrów; rząd fran- 
cuzki ma utworzenie nowćj legii 
- dla Hiszpanii nie pozwoli. W tym 


cehi rozpoczęte układy z ministe- 
ryum przez marszałka Cluzel i 
hrabię Canipuzano, zupełnie za 
zerwane uważać należy. -— Jene- 
rał Rigni za niewinnego uznanym 
został. — Jedno z tutćjszych pism 
donosi* Nadeszłe przed dwiema 
dniami wiadomości od granie Hi- 
szpami zupełnie są dla sprawy kró- 
lowćj niepomyślne. Don Karlas 
zeałą armią 12 do 15,000 ludzi 
wynoszącą, przeszedł przez Ebro 
i obecnie znajduje się w Incarta- 
ciones. W téj stronie nie ma woj- 
ska krystynów , któreby im opór 
stawić mogło, a przeciwnie liczne 
oddziały karolistów. przebiegające 
cały kraj nie omieszkają pewnie 
przyłączyć się do głównćj armii. 
Jedyna przeszkoda, na którąby 
karoliści natrafić mogli, znajduje 
się przed murami „Madrytu; w téj 
bowiem okolicy gwardya narodo- 
wa jest formowana. Don Karlos trafi 
lam niezawodnie na silny odpór, 
i z15,000 wojska nie zdoła sto- 
licy opanować. Legitymiści będą= 
cy w stosunkach zgłówną karoli- 
stów kwaterą zapewniają , iż wszy- 
stkie tychże oddziały odebrały roz- 
kaz poruszenia swoje tak urzą- 
dzić, iżby wkońcu b.m. z główną 
armiją pod murami Madrytusię po- 
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łączyć. Wojsko Królowćj podług 
ich twierdzenia ma bydź zupełnie 
rozproszone, tak iżby niepodobićń- 
stwem było oprzéć się dalszemu 
Don Karlosa postępowaniu. Lubo 
znamy przesadzone nadzieje jakim 
się Karoliści często oddają, aby 
wszystkiemu nie zaraz uwierzyć, 
lecz przyznać trzeba iż przójście 
przez Ebro bardzo jest ważnym 
wypadkiem. 

Hiszpana. Madryt 27 Czćrwca. 
Jedno z francuzkich pism opowiada: 
Między wojskiem panuje tu wiel- 
kie nieukontentowanie , oficerowie 
i. żołnierze nie odbićrając żołdu znaj- 
dują się prawie w ostatnićj nędzy. 
Jenerał Espartero podobneż uwia- 
domienie przesłał do rządu, tojest 
zapewne przyczyną iż mu dotąd 
rozkazu nie udzielono do odebra- 
nia od swoich podwładnych zaprzy- 
siężenia konstytucyi. — Listy z Bar- 
celony takoż o istniejącym tam nie- 
ukonientowaniu donoszą, od. czasu 
jak mićszkańcy tamtćjsi 3,000,000 
złożyć musieli na pokrycie kosztów 
wojennych, o duchu pojednania o 


którym przed kilką dniami tak wiele 
mówiono nic teraz nie słychać, 
Wczoraj było liczne zgromadzenie 
deputowanych u pana Terrer, na 
tymże zatwierdzono iżby od mini- 
sterym żądać, utworzenia 20,000 
gwardyi ruchomćj dla osadzenia Pro- 
wincyj. — W towarzystwach han- 
dlowych rozeszła się pogłóska, iż An- 
glia ministrowi dochodów 300,000 
funtów szterlingów obiecała, jeżeli 
podpisanie traktatu handlowego do 
skutku przywiedzie. (G.P.s.) 


—— 


ROZMAITE WIADOMOŚCI. 


Optyk korą adi? Stanów A- 
meryki Północné; Williams Lesli 
wynalazł teleskop, mocą którego 
dno najgłębszćj wody dójrzćć można. 


Żyd pewien w Szwajcaryi ujrzaw- 
szy w dzićń przepaść, koło którćj w 
nocy wązką ścićszką przeszedł szczę- 
śliwie, umarł z radości, iż tak wielkie- 
go uszedł niebezpieczeństwa , na któ- 
re tak widocznie był wystawiony. 


| TY POD EE EA 0 DEE eR a 

, Pismo to wychodzi trzy razy wtydzićń to jest. w PONIEDZIAŁEK, 

ŚRODĘ i i PIĄTEK o drugićj po południu. — Zaliczenie kwartalne na 36 Nrów' 

wynosi Złp. 6 i przyjmuje się w handlach Wych Kocha i Schreibera. 
W Krakowie Czcionkami Józefa. Czecha. 


